DOBREGO ŚNIEGU, SŁOŃCA, POGODY, CIEPŁA W RODZINIE życzy ,,Świat Młodych” 
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STOP! 


Bez uśmiechu 


SZ 


erego 


nie wolno tego 


czytać! 


napisała do nas Bożena Sendck 


Wszyscy się teraz denerwują i myślę, 
że Ty też się często denerwujesz w swo- 
jej pracy. Postanowiłam więc dać Ci na 
to radę, którą sama wypróbowałam. 
A więc gdy Ci jest już bardzo żle, siądź 
w wygodnym fotelu lub na poduszkach 
i oprzyj głowę na czymś miękkim... 

Zamknij oczy i przypomnij sobie jakąś 
opowieść lub bajkę, którą kiedyś czyta- 
łeś, i w której występuje osoba przez 
Ciebie najbardziej ulubiona. Gdy już 
wiesz kto to jest, musisz sobie wyobra- 
zić niebo pełne gwiazd i piękną równą 
drogę, jaka prowadzi do tej wymyślonej 
krainy. Wchodzisz tam przez ogromną 
bramę i już rozpoczyna się akcja opo- 
wiadania i Ty jesteś tą osobą, która Ci 
się tak podoba. Ale Ty w tej roli postępu- 
jesz tak jak sam chcesz, wnosisz małe 
poprawki, stwarzasz następne części, 
odrzucasz wszystko co złe, a dodajesz 
wydarzenia wesołe i przyjemne... 

Gdy już opowiadanie zakończysz, po- 
woli wracasz do domu, tą samą drogą 
pośród gwiazd. Otwierasz oczy — i jesteś 
wypoczęty, wesoły, gotowy do dalszej 
pracy, która pójdzie Ci bardzo szybko. 

Spróbuj na pewno nie pożałujesz! 


„Lena” 
87-200 WĄBRZEŹNO 


No więc, spróbowałem. Tylko, że na- 
tychmiast po wejściu do Mojej Krainy 
brama się za mną sama zatrzasnęła, 
a tutaj w ogóle nie ma ślusarzy! Za to 
pełno zielonych stworów z trąbkami, 
chodzących na trzech nogach. A w po- 
wietrzu zatrzęsienie latających ostryg. 
Ale w sumie, nie żałuję... 


(Ziel. P.) 


Mam dopiero 9lati nie czytam „Świa- 
ta Młodych”, ale czyta go moja siostra, 
więc go nieraz przeglądam. I teraz po- 
stanowiłam się za niego „zabrać”. Dla 
mnie i wielu moich koleżanek i kolegów 
„ŚM” jest za dorosłym, a dla wielu za 
dziecinnym pismem i ja właśnie znalaz- 
łam na to prosty sposób. Należy druko- 
wać tak gazety, aby litery były ułożone 
w kolejności alfabetycznej po kilkadzie- 
siąt lub kilkaset sztuk, najlepiej rzędami 
pionowymi. Wtedy we własnym zakre- 
sie każdy będzie mógł układać sobie 
artykuły, opowiadania, krzyżówki, za- 
gadki itp. jakie zechce, nikt nie będzie 
narzekać. 


Agnieszka Pluta 
z 25-356 KIELCE 


© MY, KRA 


Rys. Małgorzata Robutka, TARNOBRZEG 


(Pisane latem, pod koniec wakacji) 

Sama zostałam. Bądź więc Purcholku 
moją tarczą treningową, stój grzecznie, 
bo muszę się wyżalić. Wyobraź sobie — 
wszyscy mniej więcej znajomi wyemi- 
growali! Jeżeli nie za chlebem, to za 
słoneczkiem. | niet doma. A ja nawet nie 
mam wymówki, że deszcz pada i dlate- 
go się nudzę. W dodatku zepsuła mi się 
pompka do roweru, więc dno i bąbelki 
czyli prawie klapa... 

(Nieco później) 

Wyobraż sobie, że zaczęłam troszkę 
biegać w parku — i to wcale nie troszkę! 
Ale cała heca jest w tym, że mam kom- 
pleks głośno szczekającego psa. Najgor- 
sze są te bestie kawałeczek za kostkę — 
słychać, ale nie widać. Jak tylko Ciapka 
usłyszę, zmieniam kurs (nierzadko 
o 360). Cóż, przydałaby się ochrona 
osobista... 

Tymczasem, żegnaj Purchelku! Wro- 
dzony patriotyzm nakazuje mi zaopa- 
trzyć ten list w znaczek, a już niedługo 
zamykają pocztę... 

Ahej! 

Katarzyna Zasada 
70-440 SZCZECIN 


PS. Polecam się na przyszłość i życzę Ci, 
żebyś nigdy nie został sam. 


Ja, maleńki człowieczek, dziewczynka 
z miasta nad Przemszą, chciałabym po- 
dzielić się z Tobą kilkoma uwagami... 

Rok szkolny trwa, a wraz z nim, co tu 
dużo mówić, troski i kłopoty. Patrząc na 
swoją klasę jako jej uczennica, a zara- 
zem przewodnicząca, wiem, że nie jest 
jak być powinno. Chciałabym jak najle- 
piej, żeby nasza klasa, najstarsza w szko- 
le — Iśniła pod każdym względem. Ale 
jak można błyszczeć na zewnątrz, gdy 
w środku dzieje się źle?! 

To było w środę: 

Wchodząc po przerwie do klasy do- 
wiedziałam się, że Paweł z Jarkiem zmu- 
sili Maćka do czołgania się przed nimi, 
a następnie „poczęstowali”* go kopnia- 
kami. 

Gdy ten incydent powtórzył się wy- 
chowawczyni przeprowadziła rozmowę 
z całą trójką. Ale jej słowa na nic się 
zdały. Owszem, nie ma już czołgania, 
ale... kłucie cyrklem, obrzucanie obelga- 
mi, popychanie! Nie, absolutnie, wcale 
nie chcę stać się całkowitym obrońcą 
Maćka, gdyż on też nie jest grzeczniut- 
kim bobaskiem, a wręcz przeciwnie. Nie 
mając przewagi fizycznej nad innymi 


Rys. Katarzyna Zasada, SZCZECIN 


OMEDOMATPOEMYKOONALCCSEYAEC 


A GDZIE UŚMIECH ? 


Tuż przed świętami postanowilem wreszcie posprzątać w ll- 
go Zle 
padek kieszeni. A wszy: 


cznych | mrocznych zakamarkach n 
zgłębić tajemnice jego p. 


pewien. 


«hza 
<tko to w celu ostatecznego ustalenia 
zawierajął Wiedziałem bowiem, że coś tam musl być, ale 
konkretnie - coł tego do końca nigdy dotąd nie byłem 


go kubraka 


co też one takiego najlepsze 


fidrygałów, malunków 


dzielę się nią z Wami. 


przy podobnej okazji! 


Rzeczywistość przeszła moje najśmielsze oczekiwania! 
Okazało się, że jest tam pełno jakichś zapisanych papierów, 


Rys. Ula Nycz, CZECHOWICE-DZIEDZICE 


chłopcami, pluje trzymanymi w ustach 
papierami, wyciera trzymany w nosie 
palec o sweter kolegi. A na pytanie „dla- 
czego”? — milczy. 

Purchelku kochany, jak długo można 
wytrzymać w klasie, w której atmosfera 
jest fatalna? 

Jak długo można znieść wołanie: 

— Ewa, biją się! 

— Ewa, rozdziel ich! 

— Ewa, bo on mi to...!!! 

— Ewa, nieprawda, to on mnie...!! 

Zaczynam wątpić, czy na pewno 
wszyscy dorośli do VIII klasy??? 

Najpierw bardzo przejmowałam się 
tym... Teraz oczywiście też, może trochę 
mniej, ale... teraz to zaczyna mnie to 
naprawdę śmieszyć. 

Tylko jak długo można śmiać się przez 
tzy?l?121 

Ewa z Będzina 


Czy dotychczas nie brakowało Ci cze- 
goś w życiu? Jeśli tak, to wiem co to 
było. Przenośmy trawnik! Robi się go 
tak: wyruszamy na łąkę i wycinamy z jej 


powierzchni kilka metrów kwadrato- - 


wych. Trawniczek taki zwijamy potem 
w rulonik i idziemy do domu. W domu 
kładziemy go na podłogę, rozwijamy 
i spokojnie możemy leżeć na zielonej 
trawce. | pestki od dyni, i skórki od 
banana możemy rzucać, bo na podłogę 
przecież nie można. A jaka szalona wy- 
goda z gośćmi. Nie musimy szykować 
żadnych potraw, bo na trawę to każdy 
przynosi swoje! Gdy gości sobie nie 
życzymy, wystarczy na drzwi dać tabli- 
czkę: „Nie deptać trawników”. A jaką 


— radochę będzie miał pies! Wyszaleje się 


na trawce za wszystkie czasy... Życzę 

wszystkim Purchlowiczom — z Purchlem 

na czele — miłego wypoczynku na włas- 
nej przenośnej trawcel 

Agnieszka P. 

80-463 GDAŃSK 


Nazbierało mi się trochę, tak że mu- 
siałam wreszcie napisać ten list. Po- 
wiesz, że z tą ilością to przesada — może 
masz rację, ale chwalenie się należy 
również do czynności pozbawionych 
sensu — a o to nam przecież chodzi. 
Uważam, że rzeczy i zajęcia nielogiczne 
i nierozsądne spotyka się na każdym 
kroku, tylko że my przyzwyczailiśmy się 
do nich. Dowód na tezę: mycie się i my- 
cie czegokolwiek. Nie jestem brudasem 
ale w kółko coś myję, a następnie bru- 
dzę. Bez sensu... 


Sylwia Ludwig 
44-295 SUMINA 


Rys. Katarzyna Zasada, SZCZECIN 


Bardzo zadziwiają mnie listy Czytelni- 
ków, które drukujesz, W ogóle mają fe- 
nomenalne myśli! Ja nie takiego nie 
mogę niestety wymyśleć i z tego powo- 
du jest mi bardzo przykro. Ale za Twoim 
pośrednictwem postanowiłam złożyć 
wyrazy uznania tym, którzy piszą do 
Ciebie. Te pomysły i rady są po prostu 
wyśmienicie fajne i w ogóle. W moim 
imieniu podziękuj im za to, że potrafią 
mnie tak rozśmieszyć i poprawić humor 
na cały tydzień. Szczególne wyrazy 
uznania i serdeczne pozdrowienia ślę 
dla Magdy Wnuczak z Warszawy... 


Małgorzata Zejman — GOSTYŃ 


Wasz Zielony P 


Spróbuj jakoś „telapatycznie” dodać 
mi śmiałości. Wierz mi, ale nie mogą sią 
zdecydować na wysłania Ci swoich po 
mysłów. Po prostu ich wartość według 
mnie jest nietrwała i po kilku godzinach 
aż dziwię się sama sobie, że mogłam 
wymyślić coś tak głupiego. Muszą sią 
poradzić kogoś co do ich poziomu, 
a może od razu prześlę je Tobie? Tylko, 
że potem czułabym się głupio. 

Może w końcu przyjdzie mi do głowy 
jakiś naprawdę fajny pomysł, którego 
nie będę musiała się wstydzić? 

Tą wiarą w lepsze jutro, kończę swój 
liścik i przesyłam gorące życzenia, dal 
szej owocnej pracy i wspaniałego 
zdrowial 

Bożena Sendek 
32-120 NOWE BRZESKO 


PS. Strasznie nie lubię mleka, a Mama 
dba o to, abym codziennie wypiła choć- 
by szklankę. Co robić??? 


No więc, prawdę mówiąc, nie mam 
zielonego pojęcia... A to dlatego, że 
sam zawsze piłem mleko bez obrzydze- 
nia, nawet z przyjemnością — i nie zdo- 
byłem doświadczeń w zmuszaniu się 
do tego. Ale myślę, że można w takich 
sytuacjach częściowo choćby ulżyć 
swej doli, przestając przywiązywać wa- 
gę do tego. Możesz sobie np. powie- 
dzieć: — A guzik mnie to całe mleko 
obchodzi, dają to piję, nie dadzą — nie 
będę pić i nie ma sprawy w ogóle. 
Jeszcze by tylko tego brakowało, że- 
bym się dała wyprowadzać z równowa- 
gi przez byle co... 

Bo tak, między nami mówiąc, na 
świecie jest tyle innego paskudztwa, że 
w porównaniu z nim mleko jest nekta- 
rem bogów. Zresztą osobiście uważam, 
że jest... 

(Zielony P.) 


Jestem Ci bardzo wdzięczny za „ŁAP. 
SERDAKA”. Uważam, że taki „Hyde 
Park dla wariatów” jest szalenie pożyte- 
czny. Mnie również dręczy ta choroba 
cywilizacyjna i ludzie normalni — nijacy, 
nie chcą ze mną rozmawiać... 

Pragnę przy okazji zasięgnąć Twojej 
rady. Otóż jestem chory i wsadzono 
mnie do łóżka. Mój dobry kolega przy- 
niósł mi stos książek do czytania. Zaraz 
Po jego odejściu zaczęli się z nich wysy- 
pywać mali ludkowie, w których pozna 
łem bohaterów tych książek. Początko- 
wo byłem nawet zadowolony — szcze- 
gólnie wtedy, gdy opróżniały się „We- 
sołe przygody Robin Hooda”. Ale nie- 
stety, w pozostałych tomach aż roiło się 
od piratów, którzy swój mały wzrost 
nadrabiali ilością. | narobili mi straszne- 
go bałaganu! | teraz tak myślę: czy nie 
był to aby perfidny sabotaż, czy nie 
należy w związku z tym zerwać stosun 
ków dyplomatycznych z kolegą? 

A P.S. (to inicjały!) 
50-153 WROCŁAW 

Niczego nie zrywać! Odpłacić mu się 
pięknym za nadobne, podrzucając 
książkę „Ali Baba i 40 rozbójników”. 
Kompletna ruina mieszkania — muro- 
wana! (Ziel. P.) 


Uwaga, Czytelnicy! Nastę- 
Pny numer „Świata Mło- 


dych” ukaże się z datą 
27.XII.1980 r. (w sobotę) 


słowem! cicer cum caule czyli groch 
z kapustą. Ponieważ jest to moja ulubiona potrawa, a nie 
chcialbym uchodzić za taklega sobka, co to wszystko co 
howa tyko dla siebie 

Dziękuję za już, proszę o jeszcze | tym optymistycznym 
akcentem kończąc, żegnam Was | do następnego spotkania 


LUDZIE LISTY PISZĄ. 


Czy Święty 
Mikołaj 


mieszka w 


Koluszkach? 


a niebieskiej kopercie ręka nie- 
N wprawna do pisania ułożyła kul- 
foniasty adres. 

Kol. Św. Mikołaj 

ul. 11683654 — osiedle Słońce . 

kod 46-321 województwo Niebo 

Ten list nadszedł z Krakowa. List z To- 
runia ma inny nagłówek: „Do Kocha- 
nego Gwiazdora”. Następna, tym ra- 
zem ozdobiona barwnym rysunkiem 
koperta, przekonuje, że iwobrody sta- 
rzec z workiem pełnym prezentów po- 
dobnie tytułowany jest także na Wy- 
brzeżu. . 

Tak samo, jak na strefy „Coca-Coli'* 
-i „Pepsi-Coli”* kraj dzieli się na dwie 
części: w centrum, okolicach Warsza- 
wy, Łodzi, na wschodzie i w części po- 
łudnia mamy „Świętego Mikołaja”. Na 
zachodzie i północy oraz w Wielkopol- 
sce miłościwie panuje „Gwiazdor”. 

Miejsce gdzie rezyduje szczodry 
adresat nie jest dla autorów listów zbyt 
pewne. Dzieci wiejskie wyobrażają so- 
bie najczęściej, że ma on stałe zamel- 
dowanie w stolicy. Ich koleżanki i kole- 
dzy z miasta umiejscawiają jego siedzi- 
bę na biegunie północnym, a najczęś- 
ciej w niebie. z 

W niebie, to w niebie, ale proszę 
Drogi Czytelniku abyś nie wyobrażał 
sobie, że w pogoni za ciekawym tema- 
tem do świątecznego numeru „Świata 
Młodych” dałem się uśmiercić. Tym 
bardziej że mam wątpliwości, czy trafił- 
bym do nieba. 

Skoro już wyjaśniliśmy, że słowa te 
pisze dla Was nie spowity w białą szatę 
duch, a człowiek z krwi i kości, w do- 
datku z brodą, pora wyjaśnić, gdzie 
trafiają listy do sympatycznego spraw- 
cy choinkowych niespodzianek i ra- 
dości. Otóż proszę sobie wyobrazić, że 
do... Koluszek. A tak, właśnie do Kolu- 
szek. Czyżby tam właśnie mieściła się 
zimowa rezydencja „Świętego Mikoła- 
ja” zwanego też „Gwiazdorem”. Szko- 
da bajki, ale prawda jest prawdą choć 
banalną i zwykłą. Listy z taką wiarą 
i nadzieją pisane przez najmłodszych 
na kartkach wyjętych z bloków rysun- 


kowych lub z zeszytów do pierwszych 
klas trafiają do... Oddziału Niedorę- 
czonych Przesyłek. 


wielkimi stołami. Piętrzą się na 

nich sterty listów. Pracuje tu 
osiem kobiet. To właśnie do nich trafia- 
ją świętomikołajowe prośby. 

Dostaję paczkę listów. Kilkadziesiąt 
barwnych kopert. To tylko drobna 
część z tych, które co roku wysyłane są 
do Mikołaja. Zwykle przed świętami 
trafia ich do Koluszek ok. 500. 

Nietrudno sobie wyobrazić o czym 
piszą młodzi korespóndenci sędziwe- 
go adresata. Masowo zgłaszane są za- 
potrzebowania na narty, łyżwy, sanki, 
słodycze, lalki, kredki, dźwigi, koparki, 
kolejki i oczywiście samochody. Ale 
nadawcy listów nie proszą tylko o sa- 
mochody dla siebie. Dzieci okazują się 
bardzo troskliwe o swoich rodziców 
i nieśmiało namawiają Mikołaja, aby 
samochód dostarczył także tatusiowi — 
najczęściej fiata 126p — bo „tata chodzi 
zły, znów nie wygrał samochodu na 
książeczkę”. Są też prośby dość trudne 
dla spełnienia przez, bądź co bądź, 
wiekowego starca. Młodziutka Ania 
koniecznie domaga się, by Mikołaj 
przyniósł jej pod choinkę dzidziusia 
i wózek. Ktoś inny prosi o akwarium 
z rybkami. A Martusia i Joasia o dwa 
zestawy prezentów, w sumie przeszło 
dwadzieścia przedmiotów. Korespon- 


Nwieim pokój zastawiony jest 


dentki zdają sobie sprawę, że żądają, 


dużo, ale pod koniec listu wyrażają 
więc nadzieję, że „mimo wszystko Mi- 
kołaj nie zbankrutuje”. Nie wszyscy 
mają tak wielkie apetyty. A Marek napi- 
sał nawet: „Kochany Mikołaju bieda 
jest w kraju, przynieś mi co będziesz 
mógł”. 

Większość listów ozdobiona jest ry- 
sunkami. Niektóre mają bardzo prakty- 
czny sens. Wyjaśniają np. o co dokład- 
nie chodzi zamawiającemu prezenty, 
bowiem inaczej trudno byłoby zorien- 
tować się Mikołajowi jak wygląda „piu- 
ro na naboje” albo „„znikopis”. Rysunki 


pokazują także, jak Mikołaj powinien 
ułożyć prezenty w worku, aby dotarły 


pod choinkę w stanie nieuszko- 
dzonym. 
Korespondenci „Gwiazdora”* po- 


znali już prostą prawdę życiową, że aby 
coś chcieć, trzeba coś dać w zamian. 
Przyrzekają więc masowo dobre za- 
chowanie, posłuszeństwo wobec ro- 
dziców, a w jednym liście wyczytałem 
nawet zaskakujące zapewnienie, że 
w zamian za podarki przedszkolak 
obiecuje „ładnie mówić”. 


ikołajowe listy, choć panie 

z Oddziału Niedoręczonych 

Przesyłek traktują je z uśmie- 
chem, obowiązuje taka sama procedu- 
ra jak inne „dorosłe” listy. Anna Sewe- 
ryńska od 10 lat kierująca oddziałem 
wyjaśnia na czym ona polega: „Listy 
otwierane są przez dwuosobowe ko- 
misje, każde oznacza się wyraźną czer- 
woną pieczęcią — „otwarto komisyjnie 
celem sprawdzenia nadawcy”. 

Zaglądam do leżącej przede mną 
sterty. Rzeczywiście na każdym liście 
widnieje taka pieczątka w dodatku 
opatrzona zamaszystem podpisem 
i datą. Na jednej kopercie ktoś może 
z urzędniczej gorliwości może dla ża- 
rtu dopisał pod nagłówkiem „Do 
Gwiazdora” — podać dokładny adres. 
Zgodnie z wymogami procedury po 
trzech miesiącach przechowywania 
w oddziale listy do Mikołaja pójdą nie- 
stety na makulaturę. 

Są one drobnym ułamkiem ogrom- 
nej korespondencji jaka trafia do Kolu- 
szek. Przez ręce ośmiu jego pracownic 
miesięcznie przechodzi od 30-50 tysię- 
Cy listów. Rocznie przeszło pół miliona. 
Bagatelka! Każdy trzeba przeczytać, 
uważnie analizując jego treść, aby zna- 
leźć najmniejszy nawet ślad wskazują- 
cy na adresata, umożliwiający jego od- 
szukanie. Bo to jest główny sens pracy 
oddziału. R 

W listach można znaleźć wszystko. 
Znaczki, kartki, chusteczki do nosa, 
pończochy, dokumenty, legitymacje, 


świadectwa i pieniądze. Drobne sumy 
choć czasem zdarzają się i kwotykilku- 
tysięczne. Pieniądze przekazuje się do 
depozytu, a po osiemnastu miesiącach 
przekazywane są do skarbu państwa 
Dowody osobiste odsyła się na milicję 
lub bezpośrednio do właścicieli. Inne 
dokumenty do instytucji, które je wy- 
dały. Największy kłopot jest ze świa- 
dectwami. Często wystawiły je szkoły, 
które już nie istnieją, zmieniły swoje 
siedziby. Wtedy nie ma innej rady — 
dokumenty zostają zniszczone. 

Ale zanim to nastąpi trzeba zrobić 
wszystko, by ustalić adres na który zo- 
stał wysłany list. Niekiedy wystarczy 
drobny ślad, numer telefonu zanoto- 
wany gdzieś na marginesie listu. Jeśli 
taki tylko figuruje w książce telefonicz- 
nej łatwo wtedy odnaleźć adres i list 
trafia do tego kto na niego oczekuje. 

— Zdarzają się listy - mówi Anna Se- 
weryńska — tak piękne, tak pełne uczu- 
cia, że aż się płakać chce. Czasem doty- 
czą ludzkich dramatów, tragedii wyni- 
kających z poplątanych życiorysów. 

| wtedy taka sprawa staje osobistą 
sprawą pracownic oddziału. Starają się, 
aby na wszystkie sposoby ustalić adre- 
sata. Bo może — myślą — gdy dotrze do 
niego ten list to dzięki niemu może 
rozwiąże swoje kłopoty, może jego ży- 
cie potoczy się inaczej. 

Ostatnio poruszyła wszystkich w od- 
dziale sprawa listu ze złotym łańcusz- 
kiem. Adres był niepełny. Za pośredni- 
ctwem placówki pocztowej udało jed- 
nak ustalić nazwisko kobiety, która 
miała go otrzymać. Zmieniła ona stan 
cywilny, a zatem i nazwisko, ale mimo 
tego udało się jej doręczyć kopertę 
z cenną zawartością. 

Ale najczęściej — mówi z nutką żalu 
w głosie Anna Seweryńska — jesteśmy 
bezradne. Otwierając z urzędu list sta- 
jemy się powierniczkami ludzkich 
spraw. Przeżywamy je tym mocniej, że 
najczęściej nie możemy nic pomóc, 
aby dotarł on tam gdzie na niego 
czekają. 

KRZYSZTOF WARD 


Co kraj — to obyczaj 


O PEŁNYCH BUTACH 
WYPCHANYCH 
POŃCZOCHACH 
I RODZINNYCH 
OBIETNICACH 


Strasznie dużo roboty ma zwykle o tej porze roku 
Pan Mikołaj, Święty Mikołaj, Dziadek Mróz, czy jak go 
tam jeszcze zwą inaczej. [o on = starszawy już mocno 
pan, z siwą brodą, w czerwonej czapie i długiej 
czerwonej szubie pędzi konno, jedzie na sankach lub 
wędruje na piechotę od domu do domu z wielkim 
worem, pełnym wspaniałych prezentów. Cichutko 
zostawia je w umówionym wcześniej miejscu, po 
czym dyskretnie znika. — Tyle ma przecież jeszcze 
w tym dniu roboty.. 

W Hiszpanii wvstawia się za oknem i na balko- 
nach... buty, by Święty Mikołaj galopujący na szalo- 
nym koniu, nie tracąc zbyt wiele czasu, szybciutko 
powkładał do nich prezenty 

W Holandii podróżuje również na koniu - tyle że 
białym, ale za to w towarzystwie czarnego służącego, 
który jak to służący = służy do dźwigania upominków. 
Sympatyczne, holenderskie dzieciaki pamiętają 


i o zwierzęciu, napychając ustawione przed komin- 
kiem buty sianem i kostkami cukru. Koń, jak się rano 
okazuje, zawsze jest przy apetycie, bo po jedzeniu ani 
śladu, za to w butach czekają upragnione prezenty! 

W Wielkiej Brytanii na powitanie Mikołaja w dniu 


26 grudnia przygotowuje się najokazalszą jaka tylko 
w domu jest... pończocha, po czym wiesza się ją 
w pobliżu kominka tak, by siwy pan wślizgujący się do 
mieszkania ciemną nocą bez trudu trafil do niej 
z prezentami. | faktycznie — rano w okolicy palców 
tkwi wielka pomarańcza, zaś pojemną łydkę wypeł- 
niają lukrowane myszki, jabłka, gwizdki, wycinanki... 

Ażepo świętach NowyRok tuż, tuż — więczbliża się 
okazja do kolejnej, szczególnej radości. Do tradycji 
wielu narodów należy powitanie go wspólną, uliczną 
zabawą. W Wielkiej Brytanii ludzie zbierają się wokół 
sławnego Big Bena i czekają aż wybije północ, miesz- 
kańcy Nowego Jorku świętują ten uroczysty moment 
na skrzyżowaniu Brodway'u i Siódmej Alei. W takiej 
chwili nikt naprawdę nie czuje się samotny... 

Amerykanie i Anglicy mają jeszcze jeden osobliwy 
zwyczaj, który warto może byłoby wprowadzić 
i u nas, choć nie jestem wcale taka pewna, czy się 
przyjmie. Bo oto przy noworocznym stole zasiada 
cała rodzina, po czym zaczyna się uroczyste składanie 
całorocznych zobowiązań. 

— Obiecuję jeść mniej słodyczy, żeby troszeczkę 
schudnąć — oświadcza bohatersko mama o mocno 
zaokrąglonych kształtach. 

- Od dziś rzucam definitywnie palenie — grzmi 
tata, ostentacyjnie wyrzucając do kosza napoczętą 
paczkę papierosów. 

- A ja będę robić wokół siebie mniej bałaganu i co 
wieczór wyprowadzać Tima na spacer — przyrzeka 
nastoletnia córka. 

— Nie będę dokuczał siostrze i obiecuję poprawić 
tę nieszczęsną fizykę — deklaruje bohatersko najmło- 
dszy członek rodziny. 

Ufff! Postanowienia spisane i potwierdzone zama- 
szystym podpisem wszystkich domowników, można 
je więc teraz złożyć na półce, by za rok do nich 
powrócić i przekonać się, czy wszyscy dotrzymali 
słowa, czy może tylko skończyło się na obietnicach. 
Chciaż, jak powiadają Ci o słabej woli i miękkich 
charakterach — dobre chęci, to już prawie połowa 
sukcesu! (iuk) 


Chwycić 


kolory 


za 
uzdę! 


ten wigilijny wieczór sześciolet- 
W Waldek nie mógł się już do- 

czekać, jaki prezentznajdzie pod 
świątecznym drzewkiem. Jak wszystkim 
dzieciom w tym dniu — trudno mu było 
znaleźć własne miejsce. To przez okno 
spoglądał, czy na niebie wzeszła już 
pierwsza gwiazda, to znów ukradkiem 
zerkał przez szparę między drzwiami 
a futryną do pokoju, w którym stała wy- 


soka pod sam sufit choinka. Zniecierpli- 
wiony tym czekaniem, usiadł wreszcie 
w kącie i zaczął ją malować. Ale zaraz się 
skrzywił z niezadowoleniem, bo miał tyl- 
ko węgiel. A pamiętał, że po południu, 
gdy z matką i ojcem ubierali świąteczne 
drzewko, zawieszali na nim kolorowe 
bombki ze szkła, powycinane z papieru 
złociste łańcuszki, powleczone srebrną 
folią orzechy i pierniki, mydlane krasnale 
i gwiazdę. Aż się w pokoju zrobiło jasno 
i wesoło. Pół dnia tak stał oparty o piec 
kaflowy i zachwycał się urodą choinki. Ta 
namalowana węglem była inna; podarł ją 
i wyżalił się matce: węglem się nie da 
choinki narysować! — Umyj ręce -powie- 
działa matka — wzeszła już pierwsza 
gwiazda i czas siadać do stołu. — Po 
wieczerzy narysujesz choinkę czym in- 
nym — dodała i uśmiechnęła się, jakby 
męczyło ją jakieś straszne przyrzeczenie 
tajemnicy. 

Gdy łamali opłatek, matka życzyła mu, 
żeby był zawsze zdrowy i wesoły, a ojciec 
— żeby był mądry i zawsze w życiu mógł 


rysować kolorowe choinki. I poszli do 
tego uroczystego pokoju. 

Pod drzewkiem leżał jego prezent. 
Niecierpliwie rozwiązywał wstążki, roz- 
wijał papier, a przed oczami widział ten 
dziwny, tajemniczy uśmiech matki, gdy 
powiedziała — po wieczerzy narysujesz 
choinkę czym innym. Musi to coś zna- 
czyć! Tak, w kartoniku błyszczały pola- 
kierowane pędzelki, małe naczynka 
z farbami, paletka do zaczyniania kolo- 
rów i gruby blok rysunkowy. Nie wierzył 
własnym oczom. — To dopiero będzie 
choinką — pomyślał i usiadł pod drzew- 
kiem. Malował je do późnej nocy. 

d tego pamiętnego dnia Ewald 
Oavik - dziś już emerytowany 

górnik kopalni _ „Wieczorek” 
w Katowicach — nie rozstaje się z paletą. 
Gdy skańczył szkołę podstawową, ojciec 
wysłał go na dalszą naukę do gimnazjum 
— oboje rodzice doceniali wielki zapał 
syna do sztuki. Mieli co prawda jeszcze 
dwoje dzieci, ale obydwoje upośledzo- 
nych, w nim więc upatrywali nadzieję 
i rekompensatę za życiowe nieszczęście. 
Chcieli go wykształcić, ale Waldek nie 
miał miłości do nauki. Wszystkie swoje 


marzenia wiązał z malarstwem. Szybko 
porzucił gimnazjum i zaczął riaukę zawo- 
du w prywatnym warsztacie ślusarskim. 
A przy tym ciągle malował. Gdy skończył 
16 lat, ojciec zaprowadził go do znanego 
na Śląsku malarza i grafika, Pawła Stellle- 
ra. Tu mał się uczyć rzemiosła artystycz- 
nego. Steller dał młodemu Gawlikowi 
kawał węgla, postawił na stole talerzyk 
z filiżanką i kazał to narysować. Potem 
uważnie przyjrzał się rysunkowi i przyjął 
chłopaka na dalszą naukę. Ale lekcje 
kosztowały sporo — 45 zł za miesiąc tyle, 
ile zarabiali przed wojną wykwalifikowa- 
ni robotnicy. Żeby je opłacić ojciec do- 
kładał do skromnej pensji syna. Od Pa- 
wła Stellera Ewald Gawlik przeniósł się 
do prywatnej szkoły malarstwa i rysunku. 
Marzył, że po jej skończeniu uda mu się 
dostać do Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie. Ale marzenia te przerwała 
wojna, a Ewald Gawlik został wywieziony 
na przymusowe roboty do Niemiec. Tu 
w ciągu paru lat nauczył się dwóch no- 
wych zawodów. Przez jakiś czas praco- 
wał jako rolnik i młynarz, a podczas po- 
bytu w Lipsku chodził na lekcje rysunku 
do Akademii Sztuk Pięknych. Staraniem 


rodziny poszukiwany po wojnie przez 
szwajcarski Czerwony Krzyż, wrócił do 
Katowic i został górnikiem kopalni „Wie- 
czorek”. 

est czlowiekiem zamkniętym w sobie, 
J ale życzliwym wobec ludzi, którzy 

chcą z nim poważnie porozmawiać 
o jego malarstwie. Traktuje je bowiem 
niesłychanie serio. Choć mieszka z ro- 
dziną i wśród ludzi - sztuce złożył ofiarę 
samotności. Mówi, że w życiu może zre- 
zygnować ze wszystkiego oprócz malo- 
wania. Dlatego żąda od ludzi szacunku 
do tego, co robi. Dlatego obraża go okre- 
ślenie „malarz amator”, bo to, co ludzie 
tworzą albo jest sztuką, albo nią nie jest, 
bez względu na to, czy ktoś maluje za 
pieniądze, czy za darmo. 

Ludzie nigdy mu w niczym nie pomo- 
gli. Nawet koledzy z pracy nazywali go 
prorokiem, filozofem,  pacykarzem, 
a w ich żartach zawsze odczuwał wro- 
gość idrwinę ztego, co robi. Aleon, choć 
czasem nawet siłą musiał bronić swojego 
honoru, zawsze miał świadomość włas- 
nej odrębności. Może dlatego w jednym 
ze swoich wierszy napisał: 
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że Oskar Wilde 


Szczęśliwy 


Pona wysokim cokole, górując nad miastem, wznosił się 
- pomnik szczęśliwego księcia, Cały był pokryty delikatnymi 

złotymi blaszkami, oczy miał z dwóch czących szalirów, 

a na rękojeści jego miecza świecił olbrzymi rubin. 

o le go też podziwiano - ogromnie. 

p Jest lak piękny jak kurek na dachu — zauważył jeden 
2 radców miejskich, usiłujący przez okazywanie artystycz- 
nych skłonności zdobyć sobie dobre Imię. 

| = Tylko mniej użyteczny od kurka - dodał obawiając się, 
| | bygonie posądzono o brak zmysłu praktycznego... cowcale 
nie A zgodne z prawdą. 

u nie jesteś takim jak szczęśliwy książę? - pytała 
matka swego synka, który napierał się księżyca z nieba. — 
Szczęśliwy książę nigdy się niczego nie napiera. 

- Jestem kontent, że przynajmniej jeden człowiek na 
świecie jest calkiem szczęśliwy - mruknął zawiedziony 
w swych nadziejach przechodzień rzucając okiem na | 
pomnik. 
KE Wygląda jak aniol - mówili mali wychowankowie siero- 
| dńa wychodząc z katedry w purpurowych płaszczykach 
| 1śnieżnobiałych fartuszkach. 
| - Skądwiecie, jak wygląda anioł? - spytał profesor mate- 
matyki. - Przecie żeście go nigdy nie widzieli. 

- O, widzieliśmy... we śniel - odpowiedziały dzieci. 
A profesor matematyki zmarszczył czoło | gniewnie zsunął 
brwi, z zasady będąc przeciwnikiem wszelkich snów dziecin- 


Pewnej nocy przelatywała nad miastem jaskółeczka... To- 
warzyszki jej przed sześciu tygodniami odfrunęły już do 
| Egiptu, ona jedna tylko została, zakochawszy się w prześlicz- 
| nej trzcinie. Po raz pierwszy ujrzała ją była na wiosnę, 
uganiając się nad rzeką za dużym żółtym motylem; zachwy- | 
cona smukłością trzciny, nieruchomo zawisła w powietrzu 
| i wszczęła rozmowę. * 
| - Czywolnociękochać?- spytała jaskółka, przyzwyczajo- | 
| na zmierzać zawsze wprost do celu. A trzcina głęboko się j 
(przed nią pochyliła. I 

Więc jaskółeczka poczęła fruwać dokoła trzciny, skrzydeł- | 
kami muskając wodę, na której tworzyły się lekkie fale. Był to | 
rodzaj zalotów trwających całe lato. 

_ — Śmieszne przywiązanie - świergotały inne jaskółki — toż | 
ta trzcina nie ma żadnego majątku, a tak licznąrodzinę.-Bo / | 

| wistocie brzegi rzeki całkiem były porosłe trzciną. 
| Znadejściem jesieni wszystkie jaskółki odleciały za morze. | 
Wówczas jaskółeczka uczuła się bardzo osamotniona i mi- | 
łość do trzciny poczęła ją niecierpliwić. . | 
| 
| 


| 

| — Niepodobna z nią prowadzić porządnej rozmowy — 

| mówiła — przy tym zaczynam ją podejrzewać o brzydką 
kokieterię, bo wszak najwidoczniej flirtuje z wiatrem. listot- 
|| nie, za każdym powiewem wiatru trzcina wykonywała przed 
| | nim najwdzięczniejsze dygi! 

— Przyznaję, że jest gospodarna i lubi zacisze domowe — 
| mówi ptak — ale ja lubię podróżować, więc i moja żona musi 
| to lubić. 

— Pójdziesz ze mną? — spytała wreszcie jaskółka. — Ale 
trzcina przecząco potrząsnęła głową —zbytbyła przywiązana / | 
| doojczyzny. Il 

| 


— Więc igrałaś mym uczuciem! — zawołała jaskółka. — 
Dobrze! Ja lecę teraz na piramidy. Żegnaj! — i odfrunęła. 
Niezmordowanie szybowała przez cały dzień, a wieczo- 
rem doleciała do jakiegoś miasta. | 
— Gdzie teraz zamieszkam?- mówiła do siebie.-Sądzę,że / | 
miasto poczyniło przecież odpowiednie przygotowania. | 
| Wtem zobaczyła pomnik na wysokim cokole. H 
- Tu pozostanę — zawołała radośnie — doskonały będę | 
mieć nocleg na świeżym powietrzu! — To rzekłszy, wygodnie 
usiadła w zagłębieniu u stóp księcia. 
— Mam złocistą sypialnię — mówiła do siebie z zadowole- 
niem, rozglądając się dokoła. W chwili jednak gdy ukrywszy 
główkę pod skrzydełkami zabierała się do snu, spadła na nią 
_ duża kropla deszczu. 3 
— Dziwne! — zawołała jaskółka otrząsając się — na niebie 
_ nie ma najlżejszej chmurki, gwiazdy świecą i migocą, a jed- 
' nak pada deszcz. Klimat północnej Europy jest istotnie _ 
_ okropny! Trzcina lubiła wprawdzie deszcz, ale powodował 
_ nią najzwyklejszy egoizm. j 
Wtem padła na jaskółkę druga kropla deszczu. | 
7 Do czego służy właściwie taki pomnik, skoro nie może j 
nawet dać schronienia przed deszczem? Obejrzę się raczej 
| za jakim brym kominem - szepnęła do siebie, zabierając | 
i 
! 
| 


siędo odlotu. ; ż 


za rzecią kroplę deszczu. 
zęśliwego księcia były napełnione tzami, i łzy 
M o złotych policzkach. Twarz jego w świetle 
8 była piękna, że serce jaskółeczki zadnzało 
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ała jaskółka. — Całkiem 


iteracka kariera Oskara Wilde'a 
zmieniała się jak w kalejdosko- 
pie. Jego reputacja przechodzi- 
la od katastrofy do błyskotliwych 
sukcesów, od sławy do ośmieszania 
przez krytyków, od triumfu do po- 
gardy ze strony społeczeństwa. Byla 
to jedna z najbardziej kontrower- 
syjnych postaci XIX wieku, otoczo- 
na do dziś legendą i aurą skandali 
Ale w gruncie rzeczy byl to samotny 
bojownik o swobodny rozwój myśli 
twórczej, człowiek o dużej wrażli- 
wości i wybitnej inteligencji, odwa- 
dze i silnej woli, błyskotliwy mówca 
o niezwykle ciętych ripostach 
i wspaniałym poczuciu humoru. 
Urodził się w Dublinie w 1854 
roku i już jako chłopiec wyróżniał 
się w szkole skłonnością do samot- 
nictwa. Trzymał się zawsze na ubo- 
czu, ciągle pogrążony w myślach, 
nad czymś zadumany. Nie lubił 
przebywać w gronie swoich kole- 
gów — drażniły go gry, gonitwy, wal- 
ki i zabawy tak popularne wśród 
jego rówieśników. Bardziej intere- 
sował się kwiatami i zachodem 
słońca niż tym, czym naogół intere- 
sują się chłopcy w jego wieku. 
Uczniem był wybitnie zdolnym iin- 
teligentnym — nienawidził z całego 
serca matematyki — pasjonowała go 
poezja, języki klasyczne, szczegól- 
nie greka. Kiedy nudziła go lekcja — 
zadawał nauczycielowi mnóstwo 
pytań na tematy, które go aktualnie 
interesowały — co z reguły nie miało 
nic wspólnego z przerabianym ma- 
teriałem. Drogą konkursu otrzymał 
miejsce w Trinity College, a potem 
nadzwyczaj łatwo dostał się na Uni- 


SZUKAJ - A 
SIĘ ZNA 


akscentryk, samot 
nik | dziwak, stako- 
wał złe, zastało oby 
czaje ludzi epoki 
I niemorniność wła 
dry, występował 
w obronie ludzkiej 
godności, chciał 
zmieniać panujące 
w sztuce gusty 
I upodobania 


wersytet w Oxfordzie, Po studiach 
dużo podróżował, był we Wła 
szech, Grecji, Stanach Zjednoczo 
nych | Francji, gdzie miał okazję 
poznać m.in. Wiktora Hugo, Zolę 
Mallarmego 

„Tonie egoizm ze strony czerwo- 
nej róży, że chce być czerwoną ró- 
żą. Byłoby natomiast straszliwym 
egoizmem, gdyby chciała, aby 
wszystkie kwiaty w ogrodzie były 
czerwonymi różami” napisał 
Oskar Wilde w jednym ze swoich 
esejów. Tę myśl, mówiącą o ludz 
kiej tolerancji i akceptacji poglą- 
dów innych, reprezentował przez 
całe życie. A okres, w którym żył 
i tworzył Oskar Wilde, niestety libe- 
ralności i tolerancji nie sprzyjał. 
Swobodna myśl twórcza była ha- 
mowana przez zakłamanie i sno- 
bizm społeczeństwa późnej epoki 
wiktoriańskiej lat 80-tych ubieglego 
stulecia. Nie akceptowało ono ża- 
dnych zmian utartych dróg myśle- 
nia i ustalonych schematów obo- 
wiązujących w literaturze. Równie 
surowo oceniano postępki ludzkie 
wykraczające poza przyjęte normy. 


Artysta 


musi być wolny 


— ...twierdził Wilde — jego myśl 
i inspiracja twórcza musi rozwijać 
się bez żadnych narzuconych mu 
rygorów. Jego twórczość nie może 


Bo oto nage zjawił sę koń, kto 
atskcraral rte, radałe obryczzye kadzi 
epoki i memoralność wdadzy, wy 
stępował w obrone godności lodz 
klej, starał sę zmieniać gissty, zła 
mać maniery | utarte konwencje 
panujące w suce. „Sztuka dla 
pojęcie zupełnie rowe 
stało sę główrym 
kierunku 


sztuka 
i rewolucyjne 
hadem estetyzrmi, 
w sziuce, którego Wilde stał się 
najbardziej radykalnym przedsta 
wicielem. Tylko kontemplacja włas 
mych stanów i przezyć duc howych 

głosili esteci - refleksja nad dziełem 
sztuki, jego pięknem i estetyczną 
wartością, stanowi cel życia. Sztuka 
daje radość sarna w sobie 
odzwierdcedleniem życia 
nad nim, a jednocześnie nadaje mu 


nie jest 


jest po 


sens 

W parze z tymi bulwersującymi 
poglądami szedł również ekscen 
tryczny wygląd wilde'a: wymyślne 
stroje przybrane pawimi piórami 
czy kwiatami, długie włosy... A że 


W prasie i okazyjnych wydawnic- 
twach aż roiło się od złośliwych 
ataków krytyki i pamfletów pod 
adresem Wilde'a. Oto okładka jed- 
nego z nich 


wpołecreńntwo ryje re mk 
cqhraio ektrzwzzawkwj Ória 
lalnońc jednen 
lu poza utarte whematy 


która wychod. 
kowe 
rz móe m 


cje wtalone od lat, pna w 


wcale latwego ryc. Zarówne 


ka, jak i kanony Merzckie px 


rządkowane były ocenie moralne 
I to, co było inne — było re, 2 tym 


sarmym raermoralne! Kuleminzc 


pumt ataku ńa Oskara Wide a na 
stąpił w r. 180 po opubiikowa 

jedynej powieści xa 
Grzya”, którą to ka ń 


mie uznano za wyst 

ną, a zatem niegc 

nującej 
Do 


utworów W 


się osoły 


nagbardziej 


popular 


idea nalerą bat 
i opowiadania. Obok utworów Ar 


dersena i Grimma uznano je za na 


piękniejsze baśnie na świec da 
słynniejsze z nich to 
książę 
głęboka filozoficzna mądr 


Sławik i róża”. je 
zumienie drugiego człow 
go Gerpie 
Jest to dos 
dla dorosłych 

zmusza do refle 


a, smutku 


>nała lektura 


wieloma ludzkim 
A poetycki język 
ności i prostoty, dopełn 
wości baśni 

Opowiadania Wilde'a są nato 
miast zupełnie inne w nast 
lekko żartobliwe, z przymr 
oka traktujące przedstawiany te 
mat. Wiele z nich 
i przerabiano na dramaty, m.in 
„Upiór z Canterville”, „Zbrodnia 
Lorda Artura Savile'a 

Oskar Wilde - zapomniany i opu- 
szczony umiera w nędzy, z dala od 


poczynaniam 
pełen melodyj 


a nastrojc 


sfilmowano 


ojczyzny — w Paryżu roku 1%0. Nie 
jednokrotnie wyśmiewany i wyszy 
dzany, przegrał walkę jako czło- 


Y 5 liecj 


być podporządkowana żadnym JS 
przymusom! OSCARWII D 
Nietrudno wyobrazić sobie, jak + ] E 


Ikkstraied ży 


takimi rewolucyjnymi poglądami Gi c * 
« Ę has: Kendrick 


zaszokowane było społeczeństwo. 


łądzenie jest rzeczą ludzką. 

Wielu z Was kiedyś zabłądziło 

i niestety wielu jeszcze zabłą- 
dzi. Nie trzeba się tym jednak zra- 
żać, gdyż istnieją sposoby na od- 
nalezienie właściwej drogi i o nich 
właśnie będzie tu mowa. 

Jeśli przez roztargnienie doszło 
do tego, że choć masz mapę, to nie 
masz pojęcia gdzie jesteś i jak wró- 
cić z miejsca, w które zawędrowa- 
łeś, nie denerwuj się. Rusz pamię- 
cią! Proponujemy Ci następujący 
tok rozumowania: 

— Punkt wyjścia: stacja kolejo- 
wa we wsi X. 

— Czas marszu (zdołasz go chy- 
ba w przybliżeniu określić nawet 
przy największym roztargnieniu):; 
na ok. pół godziny, co oznacza 2 do 
3 km przebytej drogi. A zatem znaj- 
dujesz się w kole o promieniu 3km, 
którego środkiem jest stacja kole- 
jowa. z 

- Spójrz teraz na mapę (jej frag- 
ment jest na rys. 1). Czy przepra- 
wiałeś się przez rzekę? Czy prze- 
chodziłeś przez linię kolejową? 
Nie. Czy wychodząc ze stacji sze- 


NA PEWNO 
JDZIESZ! 


ZWIE X | 


wiek, ale jego utwory i zawarte 
w nich piękno przetrwały do dziś 


MAŁGORZATA ŻUK-WIŚNIEWSKA 
Repr. M. Szymański 


dłeś w stronę Słońca? Która była 
wtedy godzina? Co widziałeś po 
drodze? Nie było zabudowań? Od 
powiedzi na te pytania dadzą Ci już 
pobieżną orientację. 

— Ateraz rozejrzyj się wokół. Co 
widzisz? Jakiemu miejscu na ma 
pie najbardziej odpowiadałaby ta 
okolica? Szukaj punktów charakte- 
rystycznych takich jak linie elektry- 
czne, budynki, skrzyżowania dróg 
czy ścieżek... 

| w ten prosty sposób znalazłeś 
na mapie miejsce, w którym się 
znajdujesz. Teraz możesz z zado- 
woleniem i co ważniejsze — z pew- 
nością siebie — udać się na stację. 

Rozważmy teraz dla odmiany 
sytuację o wiele trudniejszą. Otóż 
wyobraż sobie, że znalazłeś się 
w sytuacji spadochroniarza zrzu- 
conego w ciemny las z zawiązany- 
mi oczyma. Sytuację twoją dałoby 
się zamknąć w jednym zdaniu — nie 
wiesz nic o swoim położeniu. 
Oczywiście nie musi się to stać 
w tak skomplikowany sposób. Po- 
dobny skutek osiągniesz, gdy za- 
Spany, podczas nocnego rajdu od- 
łączysz się od swych kolegów 
i przyśniesz pod krzaczkiem. Bu- 
dzisz się zziębnięty bladym świ- 
tem, a wokół ciebie niezmierzona 
knieja! W tym wypadku masz wiele 
możliwości. Możesz np. zaufać 
twej szczęśliwej gwieździe i udać 
się w dowolnie wybranym kierun- 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Rys. lga Majewska 


„Podobnie jak różnorodność genetyczna sprzyja przetrwaniu gatun- 
ku, różnorodność kształconia zwiększa szansę rozwoju społeczeń- 


stwa” A. Toffler — „Szok przyszłości” 


EDUKACJA 


e bez klas 

e bez lekcji 

e bez 
przedmiotów 


tucie Pedagogiki Uniwersytetu Wroc- 

ławskiego. Obecnie Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania wyraziło zgodę 
i eksperyment jest szczegółowo opraco- 
wywany. Za 3 może 4 lata, kiedy szkoła 
zostanie wybudowana w jednej z dzielnic 
Wrocławia, pójdą do niej pierwsze dzieci. 

O oprowadzenie po nie istniejącej jesz- 
cze Wrocławskiej Szkole Przyszłości po- 
uszk jednego z twórców jej progra- 

— doc. Ryszarda Łukaszewicza: 

— Wtej szkole będzie ciepła, serdeczna 
atmosfera. Koledzy z podwórka nie będą 
musieli się rozstawać z powodu pójścia 
do innych klas, bo i klas nie będzie. Za to 
tak będziemy się starali organizować pra- 
cę, żeby nie było ostrego podziału między 
szkołą i życiem. Jeśli kogoś interesują 
znaczki, ptaki czy płyty, to znajdzie je właś- 
nie w szkole. 


„ŚM”: — W szkole nie będzie lekcji, 
dzwonków i przedmiotów w tradycyj- 
nym rozumieniu. Jak w takim razie prze- 
biegać będzie nauka? 


— Praca szkolna, w sensie dydaktycz- 
nym, organizowana będzie wokół zadań. 
Np. weźmy zadanie „wojny napoleoń- 
skie”. Uczniowie mogą, nie bacząc na to, 
jak potoczyła się historia po przegranej 
Napoleona pod Lipskiem, założyć, że wtej 
bitwie Napoleon zwyciężył. Co by się wte- 
dy stało? Jak wyglądałaby sytuacja w Eu- 
ropie w następnych 50 latach? Albo inne 
zadanie — „Morze Karaibskie”. Kto będzie 
uczestniczył w jego realizacji? Ktoś, kto 
z pasją prawdziwego detektywa będzie 
śledził nie tylko szlaki kolejnych podróżni- 
ków z Europy do Ameryki, ale również np. 
rozprzestrzenianie się roślin i owoców 
stamtąd przywiezionych. Inny, pasjonują- 
cy się skarbami, może zgromadzić infor- 
macje o'historii poszukiwań zatopionych 
okrętów. Ktoś rozmiłowany w literaturze 
znajdzie u europejskich autorów wiele 
wątków, które by nie zaistniały, gdyby nie 
dokonano odkrycia Ameryki. Dzieje Mo- 
rza Karaibskiego to pasjonująca lekcja za- 
leżności między awanturą a polityką, 
przecież pływali tam korsarze inspirowani 


J ej projekt powstał 7 lat temu w Insty- 


przez Anglików czy Francuzów. A osoby 
o innych zainteresowaniach mogą np. zaj- 
rzeć do egzotycznych książek kuchar- 
skich. Jest też wątek psychologiczny — 
pytanie, jakimi ludźmi byli naprawdę 
wielcy odkrywcy, jak powstały mity 
o nich. Morze Karaibskie to nie tylko odle- 
gła historia, to także dzień dzisiejszy i np. 
pasjonujący dla polityków temat rewolu- 
cji kubańskiej. Podałem tu przykłady wąt- 
ków tego zadania. Mogą być te, lub zupeł- 
nie inne. 


„ŚM” - 
zować? 


Czy łatwo takie zadanie zreali- 


— Żeby je spełnić, trzeba się kształcić 
w porównywaniu, opanować sztukę znaj- 
dowania rzeczy podobnych wśród zja- 
wisk, które są sobie pozornie obce i znaj- 


mea 


dować różnice oraz sprzeczności w rze- 
czach sobie bliskich. Na użytek konkretne- 
go zadania można też'ułożyć encyklope- 
dię niewiedzy. Jaka to frajda, kiedy czło- 
wiek może w coś zwątpić w nauce i tą 
drogą dojść do wiedzy. Lecz przede wszy- 
stkim coś trzeba robić, działać, konstruo- 
wać, aby się uczyć; a nie odwrotnie. 


„ŚM!': — Wszystkie zadania złożą się na 
tzw. siatkę pojęć podstawowych. Kto bę- 
dzie wybierał kolejne zadania do reali- 
zacji? 

— Zadania możemy sobie wyobrazić ja- 
ko klocki, z których mimo jednakowego 
kształtu można ułożyć różne wzory. To, 
jak klocki będą ułożone — zależy nie od 
nauczyciela, ale pasji i zainteresowań 
uczniów. 


WROCŁAWSKA 


SZKOŁA 


PRZYSZŁOŚCI 


„ŚM': 
piątki? 


— Czy cl najlepsi będą dostawać 


Wyaliminujemy ocany szkolne. Bą 
dzie tylko informacja o wykonaniu zada 
nia — czy zrobiono je poprawnie I na ila 
poprawnio. Społeczność szkolna nie bę- 
dzie podzielona na klasy, odpadnie wiąc 
rywalizacja między klasami. Miejsca dla 
zwycięzców indywidualnych są tylko trzy, 
a my chcemy, żeby szkoła była dla wszyst 
kich. Trzeba pamiętać o tych, którzy w ry- 
walizacji przegrywają i z poczuciem prze- 
granej wchodzą w życie. Na to nie chcemy 
się zgodzić. 


„ŚM'': — Czy to nie wpłynie na obniże- 
nie wyników? Przecież nauczyciele na- 
rzekają, że muszą przepuszczać do nastę- 
pnej klasy osoby niedouczone. 


— Dziś nauczyciele mylą nauczanie ze... 
stacją benzynową, gdzie ważne jest to, ile 
ma być „przelane” do głów dzieci; za tę 
pojemność stawia się oceny. Edukacja 
w naszej szkole polegać będzie na PRO - 
JEKTOWANIU RÓŻNOROD- 
NYCH OKAZJI dozdobywaniado- 
świadczeń,anie stopni. 


„ŚM': — Uczniowie sami będą się gru- 
pować do wykonania kolejnych zadań. 
Grupy te nie będą stałe. Nie potrzeba dla 
nich stałych pomieszczeń — klas. Jak więc 
będzie wyglądała szkoła? 


— Szkoła ta, poprzez swoją architektu- 
rę, będzie fajnym miejscem do myszko- 
wania. Znajdą się w niej m. in. warsztaty 
do obróbki metali i drewna, miejsce do 
gotowania, pracownia muzyczna, sala te- 
atralna, pracownia fotograficzna, cen- 
trum informacji, bawialnia i salon dla ma- 
luchów. Będzie też w szkole „plac awan- 
tur” (z jedną tylko obowiązującą zasadą — 
bezpieczeństwa fizycznego). Dzieci będą 
na nim mogły robić wszystko, co im przy- 


— 


JUDO, KARATE, TAEKWONDO, KENDO 


była zresztą w ostatnich stuleciach za kolebkę wielu 
tajemniczych sztuk rywalizacji. Bardzo burzliwa his- 
toria Okinawy, która wielokrotnie przechodziła spod 


Wschodu 


ność walk wręcz wyszła daleko poza kraje Dalekiego | 


Amerykanie i Europejczycy siłą rzeczy odmiennie 


jdzie do głowy. Jeśli np. zapragną wybu- 
dować szopą z drewna, która ma sią zawa- 
Jić, to niech się zawali! Przecież w ten 
sposób uczniowie dowiedzą sią, jak kon- 
struować budowlę na przykład dla po- 
trzeb filmu tak, by za jednym pociągnię- 
ciem sią rozpadała, Będzie teź duża hala, 
gdzie można zbudować prawdziwą ża- 
glówką, czy rzeźbę która się porusza L 


Można by jeszcze długo rozmawiać 
o Wrocławskiej Szkole Przyszłości. O spe- 
cjalnym przygotowaniu kadry nauczyciel- 
skiej; w tej szkole jeden nauczyciel bądzie 
przypadał na dziesięciu uczniów. O tym, 
że przez dwa ostatnie lata pobytu w szkole 
uczeń będzie miał możliwość praktyczne- 
go poznania przewidywanych dla siebie 
zawodów, zeby dokładniej znać swoje 
szanse. Wrocławscy naukowcy traktują 
ten eksperyment nie jako przyszły model 
dla wszystkich szkół w całym kraju. Są oni 
zdania, że Wrocławska Szkoła Przyszłości, 
jest jedną z możliwych wizji szkoły przy- 
szłości. Pierwsza ocena eksperymentu 
będzie możliwa dopiero za kilkanaście lat. 
Dalsza, pogłębiona, jeszcze później — kie- 
dy dorośli ludzie, absolwenci tej szkoły, 
patrząc na swoje życie, będą mogli ocenić 
jej wpływ. Naczelnym założeniem twór- 
ców Wrocławskiej Szkoły Przyszłości jest 
przywrócenie prawdziwego znaczenia 
słowu „edukacja”. Oznacza ono proces 
wydobycia na jaw z człowieka tego, co 
jego własne, a ukryte. Skrótowo można, 
w myśl tych założeń, określić szkołę jako 
instytucję zorganizowanego maksymali- 
zowania szans rozwoju i kształcenia się. 
Trudne jest to ostatnie zdanie. Przeczytaj- 
cie je jeszcze raz. Może są wśród Was 
przyszli realizatorzy tego programu? 


ANNA PACIOREK 


| 


pojmowali te dyscypliny, inne były również motywy | 
ich uprawiania. Dopiero jednak w latach pięćdziesią- | 
tych przyszedł czas na zmodyfikowanie istniejących f 
systemów pod kątem sportowej rywalizacji. Tę drogę 
jako pierwsze przetarło judo. Japończycy, którzy w 


panowania japońskiego pod chińskie i odwrotnie, 
a także surowe rządy nowych władców zakazujących 
noszenia i używania jakiejkolwiek broni, sprzyjały 
rozwojowi wsżelkich metod obrony bez oręża. Stam- 
tąd też, zaczęli przybywać do Japonii dalsi mistrzowie 


(VnI 


ŚWia 


| 

7 / [6 e | z nowymi propozycjami. Po Funakoshim,w1930roku 1964 roku byli organizatorami igrzysk olimpijskich fi 
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CH 7 4 1934 roku Otsuka. Zakładając szkoły uzupełniali stare _ aby do ich programu włączyć również judo. Zawsze | 


uważani byli-za jego niedoścignionych mistrzów. 
Jednak dzień, w którym miało spełnić się ich marze- 
nie o złotym medalu, przemienił sięw wielką narodo- 
wą tragedię. W obecności cesarza Japonii, który spe- | 
cjalnie przybył tego dnia na stadion, Holender Anton 
Gesing pokonał wielkiego faworyta gospodarzy Ka- 
minagę. Na oczach całego kraju i przy milczących 
trybunach Kaminaga uderzeniem w matę zasygnali- J 
zował poddanie się rywalowi. To bardziej jeszcze |] 
powiększyło wymowę samej porażki. Japończycy byli | 
i są nadal bardzo konserwatywni w swych poglądach | 
o rozwoju sportowej rywalizacji. Są przeciwni wpro- 
wadzaniu nowych kategorii wagowych, oponują tak- 
że przeciwko wprowadzaniu nowych form walki. 
I chyba dlatego pierwsze mistrzostwa świata w karate | 
rozegrano dopiero w 1970 roku i to na wniosek 
krajów Europy, głównie Francji. Ale najbardziej dyna-| 
micznie rozwijającym się sportem w ostatnich latach 
jest koreańskie taekwondo. 

Pierwsze mistrzostwa świata rozegrano w 1973 ro- 
ku, a podczas niedawnej sesji MKOl w Moskwie, 
federacja teakwondo została uznana przez komitet 
olimpijski. Oto samo prawo stara się obecnie federa- | 
cja karate. Obie te dyscypliny będą głównym punk- 
tem programu przyszłorocznych igrzysk światowych, 
wielkiej i konkurencyjnej dla igrzysk olimpijskich 
imprezy. Można się więc spodziewać, że za kilka lat 
o identyczne uznanie ubiegać się będą jiu-jitsu oraz 
sztuka walki na miecze, po japońsku zwana „drogą 
miecza”, czyli kendo. Tak czy inaczej wszystkie 
wschodnie dziedziny rywalizacji bez oręża raz na 
zawsze straciły swój świątynny charakter. 


JANUSZ ŚWIERCZYŃSKI 
Fot. M. Sokołowska 


systemy, dając im własne nazwy. W rzeczywistości 
jednak było to karate, choć w szeregu odmianach, 
znanych obecnie jako różnego rodzaju style. Z daw- 
nych mistrzów, których nazwiska weszły już na trwałe 
do historii, jedynym żyjącym obecnie jest ostatni 
z wymienionych — Hironori Otsuka, który zasłynął 
jako twórca stylu wado-ryu. Liczy dziś 88 lat i posiada 
najwyższy stopień wtajemniczenia — 10 dan. 

Oprócz judo i karate o swą popularność zabiegały 
coraz to nowe rodzaje walk, Doskonalono starochiń- 
ski rodzaj boksu zwany kung-fu oraz tak zwaną 
„sztukę łagodną” czyli jiu-jitsu, uważaną za jedną 
z najstarszych metod. Jej celem jest obezwładnienie 
silniejszego przeciwnika jak najmniejszym wysil- 
kiem. Popularność zyskała także metoda obrony 
przed atakującym przeciwnikiem, czyli w tłumacze- 
niu z japońskiego „umiejętność przeczuwania zamia- 
rów”, znana dziś jako aikido. W Korei równolegle 
rozwijał się i zyskiwał coraz większą popularność 
system zbliżony do karate, oparty jednak na zupełnie 
odmiennych tradycjach, znany obecnie jako taek- 
wondo. Lata dwudzieste i trzydzieste naszego stule- 
cia przyniosły tak burzliwy rozwój wszelkiego rodza- 
ju systemów walk, że nie sposób wymienić wszyst- 
kich. Cechą ich wspólną było to, że rozwijano je 
w szkołach zwanych „dojo”* według określonego 
kanonu, ściśle związanego z tradycją narodową 
i przykazami religijno-filozoficznymi. Rzecz ciekawa, 
że twórcy tych systemów zdecydowanie występowali 
przeciwko jakiejkólwiek sportowej rywalizacji. Ich 
zdaniem osoba ćwicząca nie może spotykać się na 
polu sportowym, gdyż przeczy to idei. Zgodnie z po- 
wszechnie obowiązującym poglądem, rywalizacja to- 
4 czy się na śmierć lub życie i człowiek kształci nie tylko 

swą technikę, ale i moc psychiczną. Nie można tych 
dwu umiejętności oddzielać od siebie w sposób 
sztuczny. Stało się Fdnaki inaczej; bowiem popular- 
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jokaz wybranych technik walki, jaki -odbył się 

w 1887 roku na uniwersytecie w Kyoto uważany 

jest za przełomowy w rozwoju tych wschodnich 
sztuk. Prof. Jjgoro Kano zademonstrował wówczas 
kilkadziesiąt metod powalenia przeciwnika bez uży- 
cia broni, tylko przy pomocy chwytów oraz specjal- 
nych dźwigni na nogi i ręce. Był to oparty na ludowej 
tradycji system kształcenia ruchowego. Kano nazwał 
go „drogą łagodną” czyli po japońsku judo. Powo- 
dzenie Kano zachęciło innych. W 1916 roku zorgani- 
zowano w tym samym mieście i pod opieką samego 
Kano pokaz innych metod walki, tym razem polegają- 
cych głównie na uderzeniach ręką i nogą. Pokaz ten 
zorganizował Gichin Funakoshi, nazywając swój sys- 
tem chińskim słowem, oznaczającym ręce — tode. 
Nazwa ta szybko jednak poszła w zapomnienie; ze 
względu na niechęć do Chin, z którymi Japonia 
prowadziła wojnę, postanowiono słowo tode zastą- 
pić japońskim terminem „puste ręce” czyli karate. 
Funakoshi oparł system na tradycjach walk mieszań- 
ców Okinawy, gdzie ten rodzaj znany był pod nazwą 
Okinawa-te czyli „ręce Okinawy”. Wyspa uważana 


i 


Uderzenie nogą, nawet w tej pozycji, jest tak silne, że 
dwucalowej grubości deska pęka niczym suchy patyk. 
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G:scni to najlepsza okazja do 
zrobienia miłej niespodzianki czy 
telnikowi Gwiazdozbioru - jaką 
mamy, nadzieję, będzie dla Ciebie nasz 
konkurs. Wszystkich jego bohaterów 
przedstawialiśmy w rym roku, naszo py 
tanie nie sprawią Ci więc chyba trudnoś 
ci. Odpowiedzi na nie przysyłać mażosz 
do dnia 5 stycznia 1981 r. wyłącznie na 
kartkach pocztowych na adros: Rednk 
cja „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa z dopiskiem 
„Świąteczny Konkurs Gwiazdozbioru” 
Wśród autorów prawidłowych odpo 
wiedzi rozlosujemy piękne kalendarze 
oraz fotosy aktorów. Nie zapomnij tylko 
podać swego adresu! 


A oto konkursowe pytania 


1. Jak nazywa się ta aktorka Teatru 
Narodowego, w którym występowała 
m. in. jako Antygona, Balladyna i Ofe- 
lia? Ukończyła wydział wokalny śred- 
niej szkoły muzycznej i często na scenie 
śpiewa — jak choćby ostatnio w tytuło- 

i ienia Macieja Wojty- 


szki ,, Widujesz ją też 


w telewizji, a na imię ma Anna... 


2. Z kim tańczy na tym zdjęciu Gab- 
riela Kownacka? 


3. Elżbietę Starostecką, obecnie ak- 
torkę warszawskiego Teatru Ateneum, 
rozpozna pewnie każdy! Ale musisz 
wymienić dwa tytuły filmów, w których 
wystąpiła. 


4. To plastyk, twórca niezwykłego 
krakowskiego Teatru Cricot 2, znanego 
w całym świecie z przedstawień inspi- 
rowanych  dramaturgią Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Głośny spektakl 
„Umarłej klasy” w 1976 r. sfilmował 
Andrzej Wajda, premiera ostatniego 
przedstawienia „Wielopole, Wielopo- 
le..." odbyła się we Włoszech. Jego 
twórca nazywa się... No, właśnie! Jak 
się nazywa? 


5. Tak, to oczywiście laureat tegoro- 
cznego Oscara Dustin Hoffman! Wy- 
mień przynajmniej dwa tytuły filmów, 
w których grał główną rolę. 


6. Jak nazywa się ten niezapomnia- 
ny Hamlet z moskiewskiego Teatru na 
Tagance, który zmarł przedwcześnie 
w lipcu b.r. Jego twarz znasz nie tylko 
z wyświetlanych w Polsce filmów, ale 
| z okładki rozchwytywanej płyty, na 
której nagrał własne piosenki. Zawarte 
w ich słowach prawdy trudno było nie- 
którym przełknąć, pieśniarz budzić 
chciał bowiem uśpione sumienia, drwił 
z głupoty i cynizmu. U nas piosenki jego 
tłumaczy i śpiewa m. in. Wojciech Mły- 
narski i Jacek Kaczmarski. 


7. Nazywany był „księciem zbrod- 
ni”, Pierwsze filmy, przy których praco- 
wał, były jeszcze nieme, a wszystkich 
nakręci aż 54! Ten jeden z najbardziej 
znanych reżyserów w dziejach kina 


sA 
WIIDDBZBIÓR 


przyprawiał o dreszcz strachu wiele po- 
koleń widzów. Choć odgadniesz pew- 
nie jego nazwisko, sprawdź, czy po- 
prawnie je napisałeś! 


Jak pora roku przypada akurat chłodna, a na 
dodatek sq jeszcze kłopoty opałowe, to szczególne- 
go znaczenia nabiera umiejętny sposób ubierania 
się. Umiejętny czyli taki, żeby człowiekowi było 


TO JEST TO CZYLI 
BLIŹNIAKI W OFENSYWIE 


_ 


jak najcieplej, Do godnych polecenia należy na 
pewno tzw. styl „na cebulkę” czyli kilka ciusz- 
ków nakładanych jeden na drugi, Rzecz to spraw- 
dzona i wypraktykowana już niejednokrotnie 


O jednym z jej nurtów chciałabym natomiast 
ciut więcej powiedzieć, O tzw. „„bliźniakach” czyli 
kompletach złożonych z dwóch (czasami nawet 
i trzech, ale wtedy, to już będą... trojaczki) swe- 
trów. Noszone są one oczywiście razem więc jest lo 
bez wątpienia „cebulka” i to jedna z cieplejszych, 
jakie istnieją. Sweter ma bowiem to do siebie, Że 
Jest puszysty. 

Na ogół bliźniak składa się z jednego swetra 
zakładanego przez głowę i drugiego - rozpinanego. 
Na ogół, bo może być również np. tak, że jest 
pulower, zachodzący pod samą szyję, wykończony 
często golfem, a do tego luźna kamizela bez ręka- 
wów z dużym wycięciem przy szyi, ale też przez 
głowę zakładana. Na ogół ta część bliźniaków 
zakładana przez głowę jest noszona pod spód, na 
nią zakłada się tę część rozpinaną. Przynajmniej 
jedna z tych części ma długie rękawy, Klasyczny 
bliźniak, taki sprzed lat, bo już parenaście lat temu 
bliźniaki były przebojem mody, składał się z puło- 
werka z krótkim rękawem i fozpinanego sweterka 
z dlugim rękawem. Obydwie części były z identy- 
cznej włóczki, ścieg i faktura też były identyczne. 
Dzisiejsze bliźniaki przeszły w stosunku do tam- 
tych sporą ewolucję. Fasony obu części składo- 
wych bywają znacznie bardziej urozmaicone, prze- 
stała również obowiązywać idealna zgodność włó- 


czki, jej koloru, ściegu, faktury. Nie są to jednak 
dwa całkiem obce sobie swetry, bliźniaki musi coś 
łączyć. 

Np. obydwie jego części są wykonane zidenty- 
cznej włóczki, ale różniącymi się ściegami. Albs 
obie części będąc wzorzystymi są swoją wzajem- 
ną odwrotnością - jest na jednym ze zdjęć taki 
bliźniak w jelonki, raz ciemne na jasnym, raz jasne 
na ciemnym tle. Bardziej obrazowo mówiąc można 
posiadając np. włóczkę niebieską i brązową zrobić 
z nich jedną część bliźniaka brązową i ozdobić ją 
niebieskimi kropkami, a drugą = niebieską i ozdo: 
bić kropkami brązowymi. Bywają i takie bliźniaki 
(jak ten na kolorowym zdjęciu prezentowany), 
w których jedna część jest wielokolorowa, np. 
pasiasta, a druga - jednobarwna, w jednym z ko- 
lorów wykorzystanych w części wielobarwnej. 
Oczywiście w dalszym ciągu istnieją i bliźniaki, 
których obie części różnią się między sobą tylko 
fasonem a poza tym są identyczne. Możliwości jest 
Więc naprawdę bez liku. [ogromne pole do popisu 
dla tych z Was, które lubią sobie coś oryginalnego 
zaprojektować, A teraz będzie przecież kilka wol- 
nych dni... A jeszcze jakby się tak pod choinką 
znalazła paczka z jakąś fajną włóczką... 


RIUSZKA 


SZUKAJ 
-ANA PEWNO 
SIĘ ZNAJDZIESZ! 
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ku. Możesz też wybrać kierunek 
grając sam ze sobą worła i rosztką, 
ale... są pewniejsze sposoby. Za- 
czynasz, więc od sprawdzenia czy 
w stosunkowo niewielkiej odle- 
głości od twego „jądra gęstwiny” 
nie ma jakiejś drogi, leśniczówki 
czy wręcz sklepu spożywczego. 
W tym celu udajesz się we wszyst- 
kich możliwych kierunkach kolej- 
no, za każdym razem tak oznacza- 
jąc drogę, aby móc wrócić do pun- 
ktu wyjścia. Badając w ten sposób 
okolicę w coraz to większym pro- 
mieniu musisz się w końcu natknąć 
na jakiś punkt orientacyjny jako, że 
znajdujesz się w Polsce, która już 
dawno przestała być krajem dzie- 
wiczych i niezmierzonych kniei. 

Znając już te proste sposoby na 
odnalezienie zgubionej drogi mo- 
żesz śmiało ruszyć na szlak. Lepiej 
jednak korzystać z takiej wiedzy, 
która pozwoli uniknąć błądzenia. 
W tym celu przede wszystkim mu- 
sisz się skupić na drodze cały czas 
zapamiętywać ważne dane doty- 
czące twej wędrówki. Jeśli oba- 
wiasz się, że pamięć cię zawiedzie 
możesz je notować. Określasz za- 
tem ukształtowanie terenu, wido- 
czność, kierunek geograficzny 
w którym zmierzasz, kierunek wia- 
tru, charakterystyczne odgłosy 
z zaznaczeniem z jakiego dobiega- 
ją kierunku, rodzaj szlaku, sposób 
jego oznakowania, a przede wszys- 
tkim ciągle sprawdzasz czy otacza- 
jące cię obiekty krajobrazu są 
w rzeczywistości tak samo rozmie- 
szczone jak na mapie. 

Ważną sprawą jest prawidłowe 
wytyczenie trasy, przy czym należy 
pamiętać, że nie zawsze najprost- 
sza droga jest najkrótsza. Dobrze 
jest zaznaczyć marszrutę ołów- 
kiem na mapie. Umiejąc sprawnie 
posługiwać się mapą, masz mnós- 
two możliwości wytyczenia atrak- 
cyjnej i ciekawej trasy. Nie musisz 
jak większość śmiertelników tłuc 
się zatłoczonymi drogami i zawsze 
zdołasz odczytać z mapy czekające 
cię przeszkody. Ruszaj więc w dro- 
gę wędrowcze, nie zapominając 
mapy i dobrych rad. 

OBIEŻYŚWIAT 


P.S. W górach trzymaj się wyty- 
czonych szlaków. Wierz, że ci któ- 
rzy je wytyczyli dbali nie tylko 
o twoje bezpieczeństwo, ale 
i o atrakcyjne widoki! Dalszy ciąg 
wędrówek z mapą — zamieścimy 
w numerze wtorkowym. 
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Jak rdzeń tej ziemi 

w sobie zamknięty 

Głupcem nazwany 

i przeklęty 

na śmiały krok 

w mym życiu zbyt mało drogi. 
Umarła miłość 

Została nienawiść... 


Przedstawiam dziś niezwykle śmia- 
ły projekt wykorzystania Ikara - jednej 
z planetoid - do wojaży „za darmo” 
po Układzie Słonecznym. Wprawdzie 
przygotowanie planetoidy do podro- 
ży będzie kosztowne, ale za to póź- 
niej nie trzeba już paliwa. Ponadto - 
jak to pisze Darek - Ikar przekształco- 
ny w statek kosmiczny oddać może 
nieocenione przysługi. Przeczytajcie 
- ciekawe! 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


TAJEMNICZE WYBUCHY 
PROMIENIOWANIA 
GAMMA 
W KOSMOSIE 


Radzieckie sondy  międzyplanetarne 
„Wenus11'” i „Wenus-12' zostały wyposa- 
żone w urządzenia do badania promieni 
gamma w kosmosie. W ciągu trzymiesięcz- 
nego lotu zZiemi naWenusw początkach 
1979 r. obie sondy zarejestrowały 36 wybu- 
chów promieniowania gamma dochodzą- 
cych z głębi wszechświata. Były one tysiąc 
razy silniejsze od wszystkich, dotychczas 
znanych emisji promieni gamma. Stwier- 
dzono później, że w ciągu roku występuje 
kilka takich wybuchów, których energia 
przewyższa milion razy emisję pochodzą- 
cą ze Słońca. 

Uczeni próbują wyjaśnić pochodzenie 
i charakter zagadkowych wybuchów gam- 
ma. Jedna'z teorii wiąże to promieniowa- 
nie z gwiazdami neutronowymi. Gwiazdy 
neutronowe o niewielkich rozmiarach, ale 
ogromnej masie mogą porywać materię 
z innych gwiazd. Przechwytywana przez 
gwiazdę neutronową materia gazowa mo- 
że osiągnąć szybkość dochodzącą do 1/3 
szybkości światła, Materia padająca z taką 
szybkością na powierzchnię gwiazdy neu- 
tronowej wytwarza kolosalną energię. 
Wodór i hel na powierzchni gwiazdy neu- 
tronowej zaczynają ulegać gwałtownej re- 
akcji termojądrowej — stąd promieniowa- 
nie gamma. 

Wysunięto również inne teorie. Jedna 
z nich głosi, że gwiazda neutronowa ma 
początkowo stosunkowo wysoką tempe- 
raturę, Gwałtowny wyrzut cząstek neutri- 
no powoduje-szybkie stygnięcie gwiazdy, 
która zaczyna się kurczyć. Twarda skorupa 
gwiazdy neutronowej ulega przekształce- 
niu. Następuje zjawisko zbliżone do trzę- 
sienia ziemi — rodzaj gwiazdotrzęsienia 
z równoczesnym wyrzutem zwnętrza sub- 
stancji radioaktywnej dającej promienio- 
wanie gamma. 


Może dlatego w pewnym okresie twó- 
rczości zapomniał o ludziach i malował 
tylko pejzaże. Na niektórych obrazach 
postacie istnieją tylko w dalekim tle i nie 
mają twarzy. Tak zemścił się na tych, 
którzy drwili z jego obrazów i niezrozu- 
miałych przekonań. Chyba i stąd bierze 
się wielkie uznanie Ewalda Gawlika dla 
twórczości Van Gogha. Wydane w książ- 
€e listy tego wybitnego artysty do brata — 
jak mówi — przeczytał co najmniej dzie- 
sięć razy. | zawsze znajdował w nich 
podobieństwo do własnej drogi artysty- 
cznej, 


swym liście chciałbym przedstawić 
W Czytelnikom naszego kącika kilka hi- 


potez dotyczących użycia małej plane- 
toidy Ikar jako... statku kosmicznego! 

Astronom amerykański, Walter Baade, 
wpisując w 1949 roku do katalogu małych 
planet pod numerem 1566 nowe ciało niebie- 
skie, nawet ni€ przypuszczał, że jego odkrycie 
będzie sensacyjne. Asteroid ów jest małym 
ciałem niebieskim, jego średnica wynosi około 
2 kilometrów. Natomiast orbita nowego aste- 
roidu jest niezwykła. Jego aphelium, czyli 
największe oddalenie od Słońca leżało gdzieś 
na orbicie Marsa, a jego peryhelium, najwię- 
ksze zbliżenie do Słońca, znajdowało się o 27 
milionów kilometrów bliżej, już za orbitą Mer- 
kurego. Żadne ciało niebieskie nie „„ośmieliło- 
by” się na zbliżenie do Słońca na tak małą 
odległość bez szkód, oczywiście, z wyjątkiem 
komet, choć niektóre np. Ikea-Secchi przypła- 
ciła to swoim istnieniem. Natomiast Ikar, bo 
tak nazwano asteroid, nic sobie z tego nie robi. 
Przybysz z kosmosu niemal „,dotyka” Słońca 
i ulatuje w bezkresy wszechświata. 

Prof. Ary Szternfeld, jeden z pionierów 
kosmonautyki radzieckiej, zaproponował uży- 
cie Ikara jako środka transportu. Ta mała 
planetka — mówił — przypomina statek kosmi- 
czny podążający do Słońca z głębin wszech- 
świata. Mógłby się stać polem startowym ra- 
kiet startujących na inne planety, bo opusz- 
czenie Ikara jest łatwe — atmosfery nie ma 
żadnej, a ciążenie jest znikome. Ikar, twierdzi 
prof. Szternfeld, jest znakomitym miejscem 
na ulokowanie tam obserwatorium astrofizy- 
cznego, nad którym gwiazdy lśnią przez całą 
dobę. 

Natomiast zdaniem prof. Kiryła Staniuko- 
wicza Ziemia potrzebuje właśnie takiej małej 
planety sterowanej, jaką stać się może Ikar. 
Mocując tam silniki rakietowe (patrz rysu- 
nek), można będzie nie tylko zapobiec, wpra- 


wdzie mało prawdopodobne, ale moźliwernu 
jednak zderzeniu z Ziemią (orbita planetoidy 
przechodzi w pobliżu Ziemi i może stać się, że 
zboczy ze swej drogi i spadnie na naszą plane- 
tę. W 1968 roku Ikar przeleciał w odległości 
zaledwie kilku milionów kilometrów od Zie- 
mi), lecz także kierować Ikarem jak statkiem 
kosmicznym podczas jego wędrówki w kierun- 
ku Słońca. Te pomysły konkretyzuje prof. 
Gleb Czebotariow: „„Najpewniej pod koniec 
obecnego stulecia potrafimy w porę zrobić 
zasadzkę na jakieś małe ciało nielieskie, wy- 
słać grupę kosmonautów i odcholować je na 
inną orbitę. Z niektórych obliczeń wynika, że 
wystarczy mocy dwóch współczesnych rakiet 
kosmicznych, aby przeprowadzić na stałe 
orbity okołoziemskie asteroidy o średnicy kil- 
ku kilometrów i masie rzędu pół miliarda 
ton.” 

Są to perspektywy nie tylko kuszące, ale 
i całkowicie realne. W środku pochwyconego 
asteroidu można urządzić mieszkania, wyko- 
rzystując ich skały jako ochronę przed promie- 
niowaniem, zimnem kosmicznej nocy i żarem 


słonecznym. Z materiału asteroidu moźna bę- 
dzie pozyskiwać tlen i wodór, wodę do pcia, 
powietrze do oddychania, a w przyszłości rów- 
nież paliwo do silników termojądrowych. 

Założenie takiej stacji kosmicznej jest szcze- 
gólnie pociągające, właśnie na Ikarze. Po zbu- 
dowaiiu tam schroniska badacze będą mogli 
bez strat energii prawie że dotknąć Słońca, 
a potem odbyć pasjonującą wędrówkę poza 
orbitę Merkurego, Wenus, Ziemi i Marsa. 
Objętość Ikara jest dostateczna, aby chronił 
mieszkańców przed żarem słonecznym pod- 
czas lotu w kierunku Słońca, czego niepodob- 
na osiągnąć w razie budowy statku na Ziemi. 
Ikar wędrując po Układzie Słonecznym będzie 
się zbliżał do Ziemi od czasu do czasu, co 
pozwoli na wymianę załogi. Takie podróże 
dziś nie są wytworem fantazji, lecz wynikiem 
ściśle naukowego przewidywania. 


Dariusz Kosowski 

ul. Santocka 14b m 9, 71-113 Szczecin 
(czł. Stowarzyszenia 
Astronomicznego „,Cygnus”) 


Ostatnio Ośrodek Badań Przestrzeni Kosmicznej w Paryżu przeprowadził ankietę 
wśród Francuzów poniżej 15 roku życia, która miała na celu sprawdzenie wiadomoś- 
ci, jakie posiadają dzieci, z zakresu astronomii i podstawowych prawideł rządzących 
wszechświatem. Wynik badań był zaskakujący, wręcz szokujący. 30 procent ankieto- 
wanych przekonane jest, iż Słońce krąży wokół Ziemi. Natomiast 10 procent nie jest 
pewnych, ale raczej skłania się ku takiemu poglądowi. Drugie 10 procent nie wie, bo 
nigdy nie próbowało się nad tym zastanawiać. Tylko 50 procent badanych dzieci 
podziela zdanie Galileusza i Kopernika, że to raczej Ziemia obraca się wokół Słońca. 


ałe życie maluje w małej kuchence 
CC weicsci kilku metrów kwadrato- 
wych. W tym skromnym pomiesz- 
czeniu, w walce o prawdziwosc kolorow 
rozwalił o podłogę niejeden blejtram*), 
a potem jak opętany latał po podwórku 
i sadzie. Ludzie mówią wtedy, że Gawlika 
znów nawiedziło. Zawsze tak reagował, 
gdy go farby nie chciały słuchać. Teraz 
mówi, że po tych pięćdziesięciu latach 
malowania kolory trzyma za uzdę. 
Podczas pracy płótno ustawia tyłem do 
okna. Dziwne — przeważnie czyni się 
odwrotnie. Ale w tym pomieszczeniu nie 
ma innej możliwości. W pokoiku jest tyle 
światła, ile wpuszcza go małe kuchenne 
okienko, a metr za plecami pochylonego 
nad płótnem malarza stoi ściana. Zresztą, 
jak twierdzi, takiego patrzenia na świat 
i życie z mroku nauczył się w górniczej 
robocie. Tam, pod ziemią, wszystko wy- 
gląda inaczej niż na słońcu. Takie też 
twarze mają ludzie na jego obrazach — 
oglądane z bardzo bliskiej odległości, 
bez światła. 


4 Ewald Gawlik: żeby namalować do- 
bry obraz, człowiek musi cierpieć sa- 
motność i ciężko pracować... 


Artur Lewczuk 
ul. Graniczna 1, 21-500 Biała Podlaska 


Ewald Gawlik wyciera dłonie o spod- 
nie, wyciąga zeszyt ze swoimi wierszami, 
sentencjami i aforyzmami. Wszystkie są 
mroczne jak jego obrazy i tak jak na 
płótnach brakuje w nich słońca. 

— Zeby namalować dobry obraz, czło- 
wiek musi cierpieć samotność i ciężko 
pracować. Bo malowanie to wcale nie 
jest przyjemność, leczwyczerpująca pra- 
ca. Nawet pod ziemią tak ciężko nie 
harowalem jak przy płótnach. Ale muszę 
to robić, bo to jest dla mnie najważniej- 
sze. 

W tym momencie ktos puka do 
okienka. 

- Podaj obierzyny dla królików - do- 
beiga głos z podwórka, — O, patrzcie, 
znowu cały garnek w farbie — dolatuje 
jeszcze zza zamykanego okna. 

Pan Gawlik usmiecha się na to narze- 
kanie żony. - Gdybym miał wspaniałą 
pracownię i cieplarniane warunki, to 
pewnie nic bym nie namalował. A to 
najgorsze, co mogłoby mnie spotkać... 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Z. Bisanz 


*) blejtram — drewniana rama, na którą naciąga 
się płótno malarskie. 
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czyli podzwonne po 33 latach 


Wpada dziś do mojej pracow- 
ni Tytus de ZOO i woła od pro- 
gu: (progów wprawdzie nie 
mam, ale powiedzonko to zosta- 
ło mi po dziadku, który miał 
w domu nawet za wysokie progi 
jak na jego nogi). 

— Niech Papcio sobie wyo- 
brazi — świeża chrupiąca bułecz- 
ka z masełkiem, szyneczką 
i zkorniszonkiem, tylko dwa zło- 
te i czterdzieści groszy... 

— GDZIE — zawołałem zaszo- 
kowany. 

— NIGDZIE! Ale za to jak ta- 
nio! Hi, hi! 

— E, zamiast głupio dowcip- 
kować, pomógłbyś mi lepiej 
przestawić się. 

— A co -Papcio tak się zesta- 
rzał, że już się nie porusza, tylko 
trzeba go przestawiać jakfigurę? 

— Przestawiam się z produ- 
centa śmiechu na producenta 
żywności. Śmiech to zdrowie, 


ale żeby się śmiać, trzeba się 
najpierw najeść. Dlatego jak wi- 
dzisz zamieniam pracownię ko- 
miksów na wytwórnię „MNIAM 
MNIAM”. 


Na rysownicy zakładam polet- 
ko marchewki. Króliki, które do- 
tychczas biegały mi po głowie 
przenoszę do wanny i będę żywił 
je ową marchewką. A jak się 
spasą... / 


Prysznic od dziś będzie służył 
do zraszania upraw. Sztalugi 
malarskie posłużą jako tyczki do 
zasianego w doniczkach grochu. 
Wszystkie rośliny cieszące tylko 
oko, a nie brzuch, czyli tzw. 
ozdobne — likwiduję. Na ich 
miejscu zakładam plantację po- 
midorów. Piec ceramiczny 
w którym wypalałem tzw. pa- 
miątki, jak syrenki, ptaszki, itp.... 
będzie służył po małej adaptacji 
jako piec chlebowy. 


— Świetnie! Zawołał urado- 
wany Tytus. Bo mam pomysł 
skąd wziąć mąkę. 


| rzeczywiście. Na drugi dzień 
przychodzę o świcie na mój stry- 
szek, aby kontynuować prze- 
branżowanie pracowni, i już na 
schodach czuję odór alkoholu, 
wydobywający się spod drzwi. 


— Co ty wyprawiasz, co to za 
urządzenia? Pytam Tytusa wle- 
wającego do jakiejś dziwnej, 
skomplikowanej machiny żyt- 
niówkę. Pod machiną turla się 
już kilkadziesiąt pustych butelek. 

— Z pomocą prof. T. Alenta 
skonstruowałem machinę, która 
wódkę z powrotem zamienia na 
zboże! 


W tej chwili zobaczyłem, że 
w pracowni znajduje się również 
profesor T. Alent, który pozosta- 
wał w cieniu mojej sławy chwi- 
lowo zostawionej przeze mnie 
w kącie. | stąd nie rzucił mi się od 
razu w oczy. 


— Pomysłodawcą machiny 
jest oczywiście Tytus, nie ja — 
odezwał się skromnie profesor. 
Ja zająłem się tylko problemem 
od strony technicznej. Bardzo 
ciekawe zagadnienie — mogłoby 
być tematem rozprawy doktor- 
skiej. 

Tytus przesunął w machinie 
dźwignię z położenia „zero” na 
napis „No, to cyk!” Maszyna za- 
częła czkać, a potem zabulgota- 
ła, tak jakby ktoś odwrotnie śpie- 
wał „Pije Kuba do Jakuba”, po 
czym natychmiast z otworu ma- 
chiny zaczęły się sypać suche, 
pachnące ziarna żyta. 


— Tytus, to wszystko rewela- 
cyjne, ale zastanawiam się, czy 
nie zostaliśmy przestępcami. 
Bądź, co bądź, tylu ludzi trudzi 
się w państwowym przemyśle, 
aby zepsuć zboże chlebowe na 
gorzałkę, amy ich pracę sprowa- 
dzamy do punktu wyjściowego. 


— Przeszukałem kodeks praw- 
ny i nie znalazłem nigdzie zakazu 
produkcji zboża i ziemniaków 
z wódek i spirytusu. Jesteśmy 
w porządku. Zastanawiam się ja- 
kie dalsze produkty można zro- 
bić przez odwrócenie procesu 
produkcji z innych gatunków 
wódek. Np. czy „z żubrówki” 
można otrzymać żubry, a z „cy- 
trynówki” cytryny? < 

— A jak zamierzasz wykorzys- 
tać puste butelki? 

— W puste butelki będziemy 
nabijać wszystkich tych, którzy 
uwierzą w naszą machinę — od- 
powiedział poważnie Tytus. 


*** 


To co przeczytaliście powyżej, 
nie pasuje do tytułu — powiecie. 
I słusznie. Bo miało być napisa- 
ne co innego, a wyszło co inne- 
go. Jak to w naszej redakcji. Za- 
wsze tak jest, gdy myśl nie panu- 
je nad kulką pióra. 


Zbliża się koniec roku i mia- 
łem przeprowadzić remanent. 
Miałem podać, że od roku 1965 
do 1980 ukazało się 13 książe- 
czek z przygodami Tytusa o łącz- 
nym nakładzie wrazze wznowie- 
niami ponad 2 miliony egzem- 
plarzy. Że czternasta książeczka 
leży w jakiejś drukarni, od trzech 
lat czyli się drukuje, że piętnasta 
„poszła” do druku w tym roku, 
a szesnasta ukazała się w odcin- 
kach w „Świecie Młodych”. 
Właśnie przed chwilą skończy- 
liście ją czytać. Kto zbierał od- 
cinki, ten ma już książeczkę 
w domu. Inni poczekają na nią 
3-4 lata i pewnie nie kupią, bo 
będą za starzy, żeby takie „baje- 
czki” czytać. 

Miałem podać również, że 
dnia 31 grudnia 1980 r. po 33 
latach, czterech miesiącach 
i dwóch godzinach kończę pracę 
etatową w ukochanej redakcji 


„Świata Młodych”, ponieważ 
wraz z wiekiem zdziecinniałem, 
i ze swoim lekkodusznym i lek- 
kociałnym podejściem do świa- 
ta nie pasuję do tak poważnego 


BĘDĄ DU£ POTRZEBNE 
WIOZE, FANTASTYCZNE 


pisma dla nastolatków. Wyko- 
pałem więc sobie jamę — co wi- 
dać na zdjęciu-izapadam w sen 
zimowy. 
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